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Ąstronomja dia wszystkich

Czy, istnieje życie na planetach?
S z u k a n i e  n o w y c h  ś w i a t ó w ,  p o z a  Z i e m i a

S E N S A C Y J N E  O D K R Y C IE  

R U C H Ó W  Ż Y C IA  N A  K S IĘ Ż Y C U

N a tem at m ożliw ości istn ienia 
życia  na Księżycu , k tóry  jest 
najbLższym  naszym siąsiadem  na 
niebie i dzięki temu najdokła­
dniej zbadanym, astronom ja o f i ­
cjalna w  sposób dość ka tegorycz­
ny stw ierdza, że życic  na K s ię ży ­
cu n ie może istn ieć  spowodu bra­
ku na nim  atm osfery  i zbyt w ie l­
kich w ahań tem peratury (o d + 1 2 0  
siopr.i C. po stronie słonecznej 
do —  150 st. po stron ie nocn e j), 
a je ś li k iedyś istn iało, to dzis ia j 
K s iężyc  p rzedstaw ia  w ym arłą  pu 
styn ię, w ielkie cm entarzysko ży- 
c i i .

Zdawałoby się. że  je s t  to ju ż 
ostatn ie słowo astronom ji w  te j 
kw estji, a jednak  —  być m oże —  
.nie je s t  jeszcze  ostatniem ...

Bo oto, w  ostatn ich  tygodn iach  
yvszystKich astronom ów św iata 
poruszyła  w iadom ość, źe podobno 
znaleziono pew ne ś lady życ ia  na 
K s ię życu !

M ian ow ic ie  jeden  z  w y trw a ­
łych  badaczy K s iężyca  zauw ażył 
‘w  g łęb i na jw iększych  k raterów  
tłpwulkanicznych na K siężycu  
oewae przesun ięcia  ciemnych 
mas, od  jednego  brzegu  ku dru­
giem u, n ie  w yn ika jące  b yn a j­
m n ie j z  przesun ięcia  cien ia, rzu­
canego  p rzez b rzeg i k ra terów  w  
m ją rę  posuwania się Słońca, a 
w ła ś c iw ie  w  m iarę  pow olnego o- 
p z e  tu K s iężyca  v  stosunku do 
S ł o ń c a ,

R E S Z T K I ŻYCIA  W  K R A T E - 

)■■■ K A C H  W U L K A N Ó W

4 Badacz ó w  w ysuw a hipotezę, 
t e  n ie  wszystka a tm osfera  u lec ia  
ła  z  K siężyca , że resztki pozosały 
w  tych  w łaśn ie  zag łęb ien iach  kra 
*erów  i  że tam  się schron iły  
resztk i ży c ia  księżycow ego. N a  
podstaw ie d ługotrw a łych  obser- 
!,wacyj badacz ten  zdo ła ł w  p rzy ­
b liżen iu  rozpoznać k szta łty  i fo r ­
m ę zam iera jącego  życ ia  na K s ię ­
ży cu ; są to, jak  tw ierd zi, s tw ory  
znacznvch  rozm iarów , p rzypom i­
n a jące  kształtem  ow ady lub sza­
rańcze, k tóre ży ją  i  poruszają się 
zw artem i masam i i  w  m iarę  na­
rastan ia  „d n ia “  księżycow ego,
czy li podnoszenia się Słońca, szu 
ka ją  schron ien ia p rzed  je g o  ya-

lącem i prom ieniam i w  cieniu 
brzegów  krate-u .

W IE L K A  T R A G E D J A  K O SM IC Z  
N A  N A  K IĘ Ż Y C U

Jeśli praw dą jes t to sensacyjne 
odkrycie, to jesteśm y obecnie —  
być może —  biernym i św iadka­
mi je d n e j ' z na jw iększych  trage- 
dyj kosm icznych —  tra ged ji po­
wolnego zam ierania życ ia  na pla 
necie, św iadkam i „końca św ia- 
ta“ , w praw dz.c m niejszego św ia­
ta n iż nasz, lecz n iem niej świata 
odrębnego.

Zapewne w  niedługim  czasie 
nauka zna jdzie  sposoby, abyśmy 
m ogli b liże j zbadać tę dzie jącą 
się w  naszych oczach kolosalną 
traged ję , albo też nauka zna jdzie  
zap izeczen ie te j sensacyjnej w ia ­
domości.

N A  M E R K U R Y M  P Ł Y N Ą  R Z E K I
R O Z T O P IO N E G O  O ŁO W IU

P rze jd źm y teraz skolei do w ła ­
ściw ych  planet, poczynając od 
na jb liższe j od S łońca: M erkurego. 
M erku ry je s t  na jm n iejszą  ze 
w szystk ich  planet, szesnaście ra- 
ąy m n iejszą  od naszej Z iem i, za ­
tem nie o w ie le  p rzew yższa  on 
rozm iaram i K s iężyc . Spowodu ma 
łych  rozm iarów , M erkury, podob­
n ie jak  K siężyc , -stracił ju ż  swoją 
a tm osferę i rów n ież podobnie jak  
K siężyc p rzez Z iem ię, trzym any 
je s t na tak s ilnej uw ięzi p rzez 
Słońce, że stale musi zw racać ku 
niemu jedną i tę  samą stronę. 
W idzie liśm y poprzednio, że po­
w ierzchn ia  Księżyca,”' chociaż od­
dalony je s t on od Słońca o blisko 
150 m iljon ów  kilom etrów , po dwu 
tygodn iow em  prażen iu  przez 
Słońce, rozgrzew a  się do plus 
120 st. C. W obec tego stale zw ró ­
cona ku Słońcu strona M erkure­
go, od leg łego  od Słońca za ledw ie 
o 56 m iljon ów  kipi., musi ro zg rze ­
wać się do tak ie j tem peratury, 
że je ś li is tn ie ją  na M erkurym  
rzeki, to  chyba p łyn ie  w  n ich ro z­
top iony ołów, gdyż zwykłe ciecze 
w yparow ałyby  oddawna. Tem pe­
ratura słonecznej strony M erkure 
go w ynosi ponad plus 350 st. C., 
na stron ie zaś p rzeciw nej, w ca le  
nie ogrzew anej przez Słońce, jest 
niesłychanie m roźnie.

P om ija ją c  ju ż brak atm osfery, 
to same tem peratury obu stron

M erkurego, dziennej i nocnej, w y 
kluczają nawzajem  m ożliwość 
powstania życia. Zatem przy jąć 
można, że M erkury je s t p lanetą 
całkow icie m artwą. Jeśli może 
być m owa o życiu na te j planecie, 
to chyba po upływ ie b iljonów  lat, 
gdy M erkury i w szystk ie p lanety 
razem  z naszą Ziem ią oddala 
się od Słońca wskutek utraty 
masy przez prom ien iow anie i 
zm niejszonej stąd s iły  jego  przy­
ciągania. (A le  wów czas czeka ży 
cie na naszej Z iem i kompletna 
zag łada ).

M O ŻLIW O ŚĆ  Ż Y C IA  N A  W E- 

N E R Z E

Następna skolei w  odległości, od 
Słońca planeta W enus, posiada 
m n ie jw ięce j jednakow e rozm iary  
jak  nasza Z iem ia (cośkolw iek  
m niejsza od Z iem i), a ponieważ 
je s t stosunkowo dosyć oddalona 
od Słońca (110 m iljonów  k ilom e­
tró w ), zatem  m ożnaby wnosić, że 
poprzednie dzie je  W en ery  by iy  
podobne do ziemskich. Zapewne 
obie te  p lanety  os tyg ły  w  równym  
czasie. Pon iew aż dalej obie m ają 
atm osferę, zatem  samo nasuwa 
się przypuszczen ie, że na obu pla 
netach is tn ie je  życie.

Jednakże m iędzy Z iem ią a W e ­
nus is tn ie ją  różn ice, które w  zna­
cznym  stopniu osłab ia ją  pewność 
istn ien ia  życ ia  na te j na jb liższe j 
naszej sąsiadce, choć n iem niej ta  
k iej m ożliw ości n ie w ykluczają. 
T o  głupstwo, że a tm osfera  W en e­
ry  je s t  n iem al zupełn ie n ieprze­
zroczysta  ( je ś li  is tn ie ją  m ieszkań 
cy  na W enerze, to dotj chczas ża ­
den z n ich n ie do jrza ł poprzez gę 
sta zasłonę chmur żadnej gw ia z­
dy, ani n ie poznał rom antycznego 
uroku i kolorytu  nieba dziennego, 
czy nocnego ), natom iast gorze j 
jest, że —  jak  stw ierdzono ostat­
nio —  w  a tm osferze W en ery  znaj 
du je się b.* m ało tlenu, który, są­
dząc w ed ług naszych warunków  
ziemskich, je s t n ieodzowny dla 
istn ien ia  życia . R ów n ież na na­
szej Ziem i nie m ielibyśm y dotych 
czas an i odrob iny tlenu, gdyby 
nie roś linność ' każde arzewo, każ 
dy kw iat, każde: źdźbło traw y  na 
Z iem i je s t  „fabryką* tlenu i tylko 
dzięki -oślinności u trzym uje się 
ilość tlenu w  atm osferze •ziem­

skiej na stałym  poziom ie.
Sceptyczn ie nastaw ien i astrono 

mowie wnoszą z braku tlenu w  
atm osferze W enery, żc zapewne 
tam niema roślinności, a dalej —  
że prawdopodobnie w ogó le  niema 
życia organ icznego D rlszą  p rze­
szkodą w* rozwmju życia  na W e ­
nerze ma być to, żc obraca się o- 
na b. pow oli (jedn a  ,,doba“  W e ­
nery trw a  *dlka ty god n i), dzięki 
czemu jedna strona w ystaw iona 
jest przez długi czas na działan ie 
Słońca, zaś druga strona doznaje 
chłodu. Średnia tem peratura na 
W enerze po stronie słonecznej 
bywa o 60 st. w yższa n iż  na Z ie ­
mi, po stron ie nocnej zaś docho­
dzi do 25 st. C. pon iżei zera.

Część astronom ów jednak, 
zw łaszcza tych, k tórzy  specja ln ie 
poszukają śladów  życ ia  na p lane­
tach, podnosi uderzające podo­
bieństwo warunków- zew nętrz­
nych na obu planetach i stw ier­
dza, że różn ice tem peratur p rzy­
puszczaln ie są n iższe i znośn iej­
sze na dalszych od rów nika szero 
kościach. Jeśli pow stan ie żyi ia 
na Z iem i nie je s t rzeczą przypad­
ku, to pow inno ono było także 
powstać na W enerze, bo odznacza 
się ona. poza Marsem, najbar 
dzie j zb liżonem i warunkam i do 
naszych warunków  ziemskich

PO R Y  R O K U  I  S Z A T A  R O Ś L IN ­

N O Ś C I N A  M A R S IE !

Poszukiwacze śladów istn ien ia  
człow ieka poza Z iem ią na jw ięce j 
uw agi pośw ięca ją  M arsow i, bo­
w iem  posiada on wszystk ie, n ie­
mal takie same warunki do życia, 
jak ie  zna jdu jem y u nas, na Z ie ­
mi,

W praw dzie  M ars jes t 9 razy 
lże js zy  od Z iem i (średn ica  jego  
wynosi 0,53 średnicy ziem sk ie j) 
n iem niej jednak posiada on atmo 
sferę, zaw iera jącą  stosunKowo 
znaczne ilości tlenu. Pon iew aż 
M ars jes t o 56 m iljonów  kim da­
le j 'od Słońca n iż Ziem ia (o d le ­
głość M arsa od Słońca OKoło 220 
m iljonów  k im .), przeto jednorazo 
w y  ob ieg M arsa dookoła Słońca 
trw a  dłużej n iż ob ieg Ziem i, czyli 
nasz ziem ski rok, i wynosi 2 2  m ie­
siące i 21 naszych dni. A le  zato 
doba na M arsie je s t p raw ie taka 
sama jak  doba ziemska, bowiem

wynosi 24 godziny i 37 minut 
Spowodu w iększej od ległości od 
Słońca, tem peratura na M arsie 
jes t niższa n iż na Ziem i, lecz nie 
tak niska, by w yk luczała  m ożli­
wość życ ia : na równiku Marsa
wynosi znacznie ponad -j- 10  st 
C., na biegunach z a ś  —  70 st. C. 
Tak ie  tem peratury spotykamy i 
u nas na naszej Ziem i.

Lecz nie tylko te dane św iadczą 
o istnieniu życia  na M arsie. Na 
pow ierzchn i M arsa astronom owie 
zaobserw ow ali szereg zad z iw ia ją ­
cych szczegółów  i zmian. A  w ięc : 
na biegunach M arsa w idoczne są 
b. w yraźn ie „czapki** śnieżne, któ­
re, w  m iarę zm iany pór roku na 
M arsie, topn ieją, a w  m iarę top­
n ien ia śniegu, zachodzą coraz to 
nowe zm iany, zw łaszcza w  w yg lą ­
dzie krain położonych bardzie j 
ku południow i, które pokrywa po­
w o li szata roślinności.

Pozatem  jeszcze liczn i astrono­
m ow ie odkryli na M arsie  pewne 
szczegóły, które, jak  wszystko do­
tychczas na to wskazuje —  nie są 
niczem  innem, tylko kanałami, 
w j-konantm i przez istoty rozum ­
ne, czyli zapewne przez m ieszkań 
ców Marsa, a naszych współbraci 
z sąsiedniego globu.

W skazyw ałoby to, że muszą ist 
n ieć „ludzie** na M ars ie ! Lecz jak 
oni w yg lą d a ją ? ! Oto pytanie, 
jeszcze nie rozw iązane. Zapewne 
w  w yg lądzie  i budowie równic 
się m aszą od nas —  m ieszkańców 
Ziem i, choćby z tego w zględu , żc 
siła  przyciągan ia  (c ię żk ośc i) na 
M arsie  je s t  3 razy  m niejsza niż 
na Ziem i.

Tw ierdzen ie  o istn ieniu  życia 
na M arsie nie je s t tylko hipotezą 
fanatyków  w ia ry  w  istn ien ie w ie ­
lu św iatów , poza naszym, ziem ­
skim. W  praw dzie nie wszyscy 
astronom ow ie p rzy jm u ją  dostrze­
żone na M arsie  szczegóły i zm ia­
ny za bezsporny dowód istn ien ia 
życia, n iem niej jednak nie za­
przecza ją  tym spostrzeżeniom , a 
tylko w ypow iedzen ie sądu odkła­
dają  dc chw ili zyskania danych, 
opartych na bezpośrednich obser­
w acjach  —  czy to przy pomocy 
w iększych, doskonalszych telesko­
pów, czy też inny pi. nieznanym 
jeszcze spusobem.

Być może, że ju ż  najb liższe la ­

ta (ro zw ó j techniki i wynalazków  
pozwala na takie przypuszczen ie) 
przyn iosą rozw iązan ie te j dręczą­
cej zagadki i że może ju ż  w  n ie­
długim  czasie gen jusz ludzKi, nic 
znający niemal gran ic n iem ożli­
wości. zdoła naw iązać kontakt z 
naszymi- „w spółb raćm i" z MarSa. 
W szystko wskazuje na to, że ma­
rzen ie człow ieka o odnalezieniu 
pokrewnej sobie is to ty  na M arsie 
nie ro zw ie ją  się w  nicość.

D A LS Z E  P L A N E T Y  —  BEZ ŻY ‘ 
C IA

Tem bardziej, że poza Marsem, 
na innych dalszych planetach, 
niema warunków dla powstania 
życ ia : Jow isz, Saturn, Uran, N ep ­
tun i odkryty n iedawno P lu ton— • 
w szystk ie posiadają  atm osfery, 
ale na w szystk ich  tych planetach 
panuje, spowodu zbyt w ie lk ie j 
ich od ległości od Słońca, zbyt sro 
g ie  zimno, od 150 do 270 st. C. po­
n iże j zera. N iek tóre  z tych  planet 
pokryte są zapewne... skroplonem 
p ow ie trzem ; a w ięc całe oceany 
płynnego p ow ie trza !

W obec tego że dalsze, poza M ar 
sem p lanety p rzedstaw ia ją  m ar­
tw e św iaty, przeto tem  s iln ie jsze  
i tem w ytrw a lsze  dociekania skie­
rowane są na Mars, którego 
m ieszkańcy zanewne ju ż  niedługo 
będą się ukrywać przed odkryw ­
czym i w szędzie docierającym  
wzrokiem  człow ieka.

Bo-har

N o w i n y  le k a r s k ie
C iek a w e d a n e  s t a ty s ty c z n e  n a  t e ­

m a t r a k a  p o d a je  „ L a  P r e s s c  M e d i-  
'n;il<r“ . —  S z p ita l  d la  r a k o w a ty c h  w  
M a r s y lj i  w  c ią g u  3  i  p ó ł  la t  le c z y ł  
1 0 9 1  c h o r y d i. W e d łu g  d o b rze  o p ra -  
r-oiMmej s t a t y s t y k i  n a jc z ę śc ie j  w y s tę ­
p u je  r a k  m a c ic y . W y s tę p o w a ł o u  aż  
w  3 1  p ro c . w y p a d k ó w , l ic z ą c  w  s t o ­
su n k u  do w sz y s tk ic h  c h o r y c h  (3 3 2  
™ n j f l  c h o r y c h ) , J e ś l ib y  w z ią ć  n o d  
u w a g ę  ty lk o  k o b ie ty , to  o d se te k  te n  
p o d n o s i się. :\ż do 5 0  p ro c . —  p o ło ­
w a  w s z y s tk ic h  ra k ó w  u  k o b ie t  to  
ra k  m a c ic y . W y s tę p u ją , o n e  z w y k l i  
p c .m ią d z . 4 0  a 00  r o k ic in  ż y c ia , i to  
p rzcd ew szy stk icu n  u  k o b ie t , k tó r e  r o -  
d z i ł j .

Na. d a lsz y c h  m ie jsc a c h  s t a t y s t y k i  
f ig u r u ją  k o le jn o  rak i s u tk a , tw a r z y  
i w arg , a  d a le j  j ę z y k a , g a r d ła  i k r ta ­
ni, R a k  su tk a  w y s tę p u je  w  25 p ro c .  
r a k ó w  k o b ie t , ta k  ż e  ra k i m a c ic y  i 
su tk a  s ta n o w ią  aż 7 5  p r o c . w s z y s t ­
k ic h  raków  u  k o b ie t . Ż u to  r a k i w a rg , 
g a r d ła  i k r ta n i S p o ty k a  s ie  p r z e ­
w a żn ie  u m ężczy zn , n a jp r a w d o p o d o b -  - 
n iej d la te g o , ż e  in eżczr  źni jjczęściej  
p iją  n a p o je  a lk o h o lo w e  i  p a lą .

*

G ru ź lica  k r ta n i jefct ch o ro b ą , k tó ­
ra  w  o g ro m n ej w ię k sz o ść ' w y p a d k ó w  
koń czy7 s ię  po k ilk u  ty g o d n ia c h , m ie ­
s ią c a c h  lu b  r z a d z ie j  la ta c h  —  t r a ­
g ic z n ie . C hoć o d d a w n a  w ie d z ia n o , ż e  
p r o m ie n ie  u l tr a f io le t o w e  d z ia ła ją  d o ­
d a tn io  n a  n a c ie k i g r u ź lic z e , to  je d n a k  
sp o w o d u  g łę b o k o  u k r y te g o  p o ło ż e n ia  
k r ta n i n ic  u d a ło  s ię  z a s to s o w a ć  n a ­
św ie t la ń  d o  le c z e n ia  gru źlicy ' t e g o  
n a rzą d u . N ie d a w n o  z n a le z io n o  r o z ­
w ią z a n ie  te c h n ic z n o  z a g a d n ie n ia .

Z b u d o w a n o  ze  s p e c ja ln e g o  szkła''' 
h a c z y k o w a to  z a g ię tą  ru rę , k tó r ą  c h o ­
r y  p r z e z  u s ta  m o że  p r z e p r o w a d z ić  
aż do k r ta n i. N a jw a ż n ie js z e  j e s t  to , 
ż e  p r zez  tę  ru rę  p r o m ie n ie  u l t r a f io ­
le to w e  p r z e b ie g a ją  n ie  p r o s tą  d r o ­
g ą , le c z  w z d łu ż  w y g ię c ia  sz k ła . T a k  
w ię c  z a s a d n ic z a  tr u d n o ść 1 te c h n ic z n a  
n a ś w ie t la n ia  k r ta n i z o s ta ła  p r z e z w y ­
c ię ż o n a .

C hoć la m p ę  k r ta n io w ą  w y n a lez ifH  
no n ie d a w n o , m o żn a  ju ż  n a  z a s a d z ie  
w ie lu  w y p a d k ó w  z u p e łn e g o  w y le c z e ­
n ia p r o c e su  ch o r o b o w e g o  śm ia ło  p o ­
w ie d z ie ć , że  o g ro m n y  o d se te k  śm ie r ­
te ln o śc i  n a  g r u ź lic ę  k r ta n i z n a c z n ie  
sp a d n ie .

91J a n  W a ś n i e w s k i

OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

Rzuchowski w yp ił i  rzek ł:
, S traszn ie ci się na f i lo z o f ję  zebrało, w idzę... 

y  — ■ A  bo jakoś tu zszarzało i niema o czem paptać. 
Ponoć naw et Targon ius zrob ił się przykładnym  ojcem  
‘i m ałżonkiem .

—  M oże pow iesz, że  też przez n ieszczęśc ie*
—i M yślisz, że n ie?

i, " —  P ew n o ! On sie ka tastro fa  specja ln ie nic prze- 
. j ą ł U

—  Co ty  w iesz?  Napew no nic m niej od nas... P rzy ­
tem m iał sw o je  w łasne p rze jśc ia .

—  N o?
—  Zerw an ie z Iren ą !
—  Od tak ich  rzeczy  się nie umiera...
—  N ie  m ów  z taką pewnością, nic m ów !... Pan ie 

lu b o w ic z !
—  Już lecę ! —  wódka zagu lgo la la  w butelce. —  Po 

dwa na jedną nóżkę!

rtł
Łuczyński zam yślił się.

o r ‘!

—  Ciekawe. —  podją ł po chw ili —  co też  K w iec ień  
fnófrił w tedy Fa leń s iow i?  Ci, co w id zie li, tw ierdzą, że 
po rozm owie byl bardzo rad i lec ia ł w  chodnik, jak  na 
wesele... C iekawym , co to też?...

—  Tego  się chyba n igdy nie dowiesz...
—  Mam w'rażeme, że zg inął z przyczyny, o której 

m ów iłeś przed chw ilą, że się od n iej nie um iera,
—  Może... .
—  Pan ie L u b ow icz !
■—  Rozum iem , p iw k o !
—  Są jednak szczęśc iarze ! —  stw ierdził Łuczyński.
—  M ów isz o Faleńsktm ?
—  Tak Chociaż d jab li w iedzą, jak  się czuje t&ki 

facet, co dostał narzeczoną po sam obójcy.
—  Czy oni napewno się pobiorą ?

—  T y  się p y ta sz ’  N a tu ra ln ie ! Jeszcze się rta w ese­
lu spijem y, jak  b e le !

—  Ciekawym , czy ona w ie  o te j rozm ow ie?
—  W ą tp ię ! Są rzeczy, które się chowa w  sobie na- 

zaw 3ze. Są tak ie ta jem n ice ! Co tu dużo szukać? N ap rzy ­
kład. W a lick i uniósł z sobą do grobu to, cc się działo 
W. g roc ie  za p ierw sze j ka tastro fy .

i—  Tak, tak... '
—  No, rąbn iem y jeszcze  p iw ka?
—  M a się rozum ieć, p rzec ież  musimy zachować nor­

mę, a to będzie dopiero drugie.

X X X IV . K A M IE N N A  P Ł Y T A ,

Był cudowny październ ikow y dzień. Św .at ehyJif s ’ ę 
do snu zim owego, m ien iąc się koloram i zam ierania 
i osnuwając głuchą ciszą.

M łodzi Fa leńscy  w raca li z k rótk ie j podróży poślub 
nej. K on ie szły ostrego kłusa od Olkusza. Z g ó ry  staro- 
olkuskiej daleki „Herakles** rzeźb ił się w  czystem  po­
w ietrzu  dziw n ie dokładnie i w y ra źn ie : żó łte  hałdy, 
skrsyżale odkrywek, zabudowania i prosta w ieża  szybu 
w yciągow ego . Czarny dym snuł się z kom ina prostym  
słupem i rozw iew a ł coraz szerszy, biedszy, aż wsiąknął 
w  błękit.

N a  w idok  „Heraklesa** Fa leńsk i uśm iechnął się.
—  Tctzie, jak  w yregu low any zegarek !... N ic  dziwnego, 

poznałem jego  ta jn ik i.
Złapał się na tem, że je s t zupełnie zadowolony ze 

sw ojego obecnego losu... Gdzież jego  am bicje, gdzie  po­
stanow ien ia? Czy ju ż osiądzie tu, żonaty i stateczny, n ie  

dążąc do w yb ic ia  się?
M yśl ta, jak  smuga, zaćm iła na chw ilę  jego  jasne 

samopoczucie.
Poczu ł na swej ręce ciepłą, m iękką dłoń W ik to r ji.
—  O czem tak duma m ój pan i m ałżonek ’
Skłonił g łow ę szarmancko i odrzekł z uśmiechem:
—  Przedew7szystkien. o tobie...
—  A  następnie?
—  Następnie?... Bo ja  w iem ? O życiu , o „H era - 

k les ie“ ...
—  Przypom inasz pod tj m w zględem  ojca...

—  A  tak!... O jc iec też byl p rzyw iązany do „H erak le- 
sa“ . W iem  coś o tem...

Saręcili na powrotkę, w iodącą cło Krążka... B iegła  
wzdłuż cmentarza. P rzy  jednym  z grobów  klęczała jakaś 
postać w  czerni z głęboko pochyloną głową.

—  Gładyszowa... —  szepnęła W ik torja
—  T a k !
—  W 'iesz co, Zen? W stąpm y na grób o jc a !
Ściga j przystanął.
G ładyszowa, zobaczyw szy m łodych z daleka, powstała 

i w olno sk ierow ała się ku bramie.
M og iły  o f ia r  ka tastro fy  m ieściły  się jedna kolo dru­

g ie j. W ik to r ja  uklękła i m odliła  się ża rliw ie . Faleński 
stał zboku. Gdy podniosła się z klęczek, wrzrok je j  padł 
na św ieżą m arm urową p łytę  grobu K w ietn ia .

—  O; patrz, nie w idzia łam  te j p ły ty ’ W idoczn ie n ie­
dawno ją  tu ta j umieszczono.

Oczy p rześ lizgnęły  się po wykutych w. marmurze 
lite ra ch :

ś. f  p.
J ó ze f K w iec ień  

sztygar kopalni „Herakles**

zgm ął śm iercią bohatera, trw a jąc  na posterunku.
Ż y t  la* 28.

—  ...śm iercią bohatera... —  przeczyta ła  raz jeszcze.
—  Ciekawam, kto kazał ustaw ić tę p łytę?
Po  tw arzy  FałeńsK iego p rzeb ieg ł lekki rum ien iec:
—  Ja!
—  T y ?  —  zdziw iła  się.
— Tak... —  a po chw ili dodał. —  I napisałem  

prawdę.
P rzy tu liła  się do jego  ram ien ia :
—  T y  zawsze byłeś szlachetny!...
O b ją ł ją  w pół i wolno ruszyli ku domowi.
Ś c iga j,’ w idząc, że państw'o nie w7siądą do powozu, 

cmoknął na konie.
—  Tak to jest, na tym św iecie, tak ! —  m yślał. —  Sta­

rzy se gn iją  na takim  pagórku, a m łod z i-s ię  śc iskają ! 
Tak je s t i tak będzie aż po w iek i w ieków ..
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